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Miaulo budowane na wyrost

edynia -  morska stolica Polski
oddycha B a ł t y k i e m  i t ę t n i  p r a c a

• .  G dynio znam y w szy scy  z w id ze ­
n ia ,  czy  opow iadań , z książek, ga­
zet, czy radia . A le  od n iedaw na 
zaczęliśm y patrzę,ć na nią in ny­
mi, niż d otych czas , oczym a. S p o j­
rzenie gospod arza , ra d u ją ce g o  się 
każdym  n ow ym  statkiem , każdym  
now ym  d źw ig iem ( jczy budynkiem  
w p orcie , zam ien iliśm y na S p o j­
rzen ie  żołn ierza , k tórego o b ow ią z ­
kiem je s t b ron ić  w ybrzeża.

O czyw iśc ie , nie znaczy  to. aby 
sp raw y go. .m darcze p oszły  w za­
p om nien ie . M niej się p op rostu  o 
n ich  w  te j ch w ili m ów i. A le rob i 
się —  zn aczn ie  w ię ce j, niż w la ­
tach  pop rzed n ich , niż w  ostatn im  
roku. Z każdym  rokiem  bow iem  
G dynia rob i n ie krok —  a k o losa l­
ny skok naprzód. D la tego  skoki te. 
ch oc ia ż  każd^ następny jest w ięk­
szy od p op rzed n ieg o  —  przesta ły  
na nas, w idzach , zb lazow an ych  
..am erykańsk im 1', a ra cze j —  p a r ­
don —  „gd yń sk im  tem pem " ro z ­
w o jow ym  ro b ić  w rażenie . P rzy ­
w ykliśm y do n iezw yk łości. N ie 
m niej jed n a k  w arto  zrob ić  p rze ­
gląd osta tn iego  dorobku p ortow e­
go.
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H O LLYW O O D : „Dama z portre­
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„Takie sa dziewczęta*.
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..Dzisiejsze czasy” .
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Nieczynne
1 'ANO RA MA II (Nowy ŚWiat 271:

Grecja i Gr<Uv podziemne w Ejzies.
PRAGA: .Francja czuwa** i ..Piętro 

w yżej".
PRASKIE OKO: Nieczynne.
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Poszukiwanie prąci/
N auczycielka, ukończone semi 

narium, dwuletnia praktyka, refe- 
-encje. poszukuje posady.

O ferty: . A B C " A leje ' Jerozolim ­
skie 121 sub. Jjłauczycieika"

ob e jrzeć  go w łaśn ie  od stron y  
Bajtyku. C eprom , p rzy jeżd ża ją ­
cym  do „m o rsk ie j s to licy "  z „ p r o ­
w in c ji" ,  n a jb a rd z ie j im ponu ją  
dźw igi. W osta tn ich  m iesiącach  
znów  p rzyb y ły  trzy  tak 'e  ogrom  
ne, stalowre łapy, k tóre w c iągu  
trzech  m inut p o tra fią  ch w y cić  w 
sw e ażu row e p a lce  naładow an y  
w ęglem  w agon , porw ać go z toru , 
p rzen ieść w ielkim  lukiem  ponad 
g łow a m i p a trzących  i zgrabnym  
obrotem  w ysyp a ć jeg o  za w a rtość  
w  przep aściste , ciem ne lo ch y  stat­
ku.

N iem n ie jsze  za in teresow a n ie  
w zbu dza ją  potężne gm ach y o le ­
ja rn i, łu szczą rn j ryżu, o k tóre j 
ktoś dow cipn ie  p ow iedzia ł, że mo 
g laby  udaw ać żebrę, gd yb y  m iała 
in a cze j Jiłożone pasy. i w reszcie  
e lew atora  zbożow ego, m ieszczą ce ­
go w  sob ie  700 w a g on ów  zboża.

N ievkużdego stać na fa ch o w ą  
ocen ę usłu g, ja k ie  G dynia od d a je  
P o lsce  i w szystk im  k ra jom , p ro ­
w adzącym  handel na B ałtyku . —  
N a jczę śc ie j —  p rzeczu w am y je j 
potęgę  i ra d u jem y  się nią bez stu ­
d iow an ia  roczn ik ów  sta tysty cz ­
nych . Żeby jed n a k  ten za ch w yt nie 
był ty lko p la ton iczn y , żebyśm y 
w iedzieli, co posiadam y —  w arto 
p rzy toczy ć  kilka c iek aw ych , d a ją ­
cych  w yob ra żen ie  o ca ło ś c i c y fr

O tóż G dynia je s t  obecn ie  pod 
w zględ em  ob ro tó w  p ierw szym  
portem  na B ałtyku, a p iątym  w 
E u rop ie . N a teren ie  portu  zn a j­
du je  się 225 km. to rów  k o le jo ­
w ych . D zięk i taniem u „b u n k ro w i"  
czy li w ęg low i, w k tóry  za opatru ­
ją  statki, nie w p ły w a ją ce  n aw et 
do portu  polskie- „b u n k ro w ce "  —  
małe h o low n ik i z w ysok o w y sta ­
ją cy m  ponad pokładem  żóraw iem
—  w zm aga się ruch  tran zytow y

INNI O GDYNI
R ozm aw ia łem  z o fice ra m i i 

cz łon k am i za łog i w łosk iego  tra n s­
portow ca , o straszn ie  p oetyczn ie  
brzm iące j nazw ie „A n g e lin a  L au ­
r o "  z N eapolu  oraz  z za łogą  z p ięk  
n ego, g o szczą ce g o  w łaśnie  w .G d y ­
ni ju g o s ło w ia ń sk ie g o  okrętu  ;,-Ja- 
d ra n ". —  W szy scy  oni zgodn ie  
s tw ierd iz li, że p ort gdyń sk i pod 
w zg lęd em  w yposażen ia  te ch n icz ­
nego za jm u je  czo łow e  m ie jsce  
w śród p ortów  eu rop e jsk ich . B ar­
dzo znam ienne było  porów n an ie  
jed n eg o  z cu d zoz iem sk ich  m ary ­
narzy, który  często  byw a w  G dań­
sku ..—  P ort gdański —  p o w ie ­
dział on —  ro z le g ły  i potężny , ale 
op u szczon y  i zan iedban y, rob ił 
w rażen ie  c ie rp ią ce g o  na nieżyt, 
sen n ego obiektu . O becn ie  jed n a k
—  to ty lk o  cm en tarzysk o  w rak ów . 
Że też w y, P o la cy , k tórzy  tak p ię ­
knie za g osp od a row a liśc ie  G dynię, 
nie zrob ic ie  porządku  z G dań ­
skiem . P rzecież  G dańsk tylko w te ­
dy m oże żyć i dok on yw ać o b ro ­
tów , gdy  w y nim  będ ziec ie  rzą­
dzić. N ie w idzia łem  jeszcze , aby 
jak iś  port m ógł żyć bez  za p lecza ".

M RÓ Z W  L IP C U
W  p o rcie  h an d low ym  stoi sob ie  

n ieco  na uboczu , szary, potężny  
rozm iaram i budynek. Z w raca  uwa 
gę przede w szystkim  tym, ze nie 
ma ani jed n eg o  okna. Ten  sk rom ­
ny gm ach , to ch łod n ia  ow ocow a , 
jed n a  z n a jw ięk szych  w E u ropie . 
M agazyny  je j m ieszczą  1200 w a ­
gonów  tow aru . W yobraźm y  sobie 
d ługi, 60-cio w a g on ow y  p o c ią g  to ­
w arow y. O tóż do w nętrza  ch łod n i 
może w jech a ć  20 tak ich  p ociąg ów . 
O czy w iśc ie  z lok om otyw am i i w a ­
gonam i by łby  n ie jak i k łopot, ale 
tow ar n apew no się zm ieści.

W ejdźm y  do w nętrza . Z m ie jsca  
ob e jm u je  nas dotkliw y ch łód . D łu ­
gim . ciem nym  korytarzem  w ę d ru ­
jem y do zn a jd u ją ce j się na p a r ­
terze o lb rzy m ie j hall?' gdzie odby­
w a się  prze ładun ek  tow aru , n a d ­
ch od zą ceg o  z k ra ju  w  w agonaeh- 
lod ow n iach . T ow a r  ten zosta je  u- 
m ieszczon y  w lśn iących  czy sto ­
śc ią  k om orach , gdzie  pan u je  tem ­
peratura, n a jb a rd z ie j od p ow ia d a ­
ją ca  gatu n k ow i tow aru .

I t a k  n aprzykład og ląda liśm y 
św ieże, cu dow n ie  w y g lą d a ją ce  po ­
m arańcze, k tóre w  tem p. + 7  śn­
ieżą w ch łod n i od kw ietn ia .

C h łodn ia  ma za żądanie u trzy ­
m yw ać orod u k ty  js* sta łe j, n a jd o ­
g od n ie jsze j dla n ich  tem peratu ­

rze. C h łodn ia  w ięc  —  proszę  pań ­
stw a —  w brew  ogóln em u  m n ie­
m aniu i w brew  sw o je j n azw ie —  
w ca le  n ie m usi ch łod z ić . P od czas 
zim y, gdy  tem p. p ow ie trza  w yn osi 
np. — 15 g t„ ch łod n ia  g rze je .

N as jed n ak , p rzyw yk łych  do 30 
st. upału och łod z iła  ba rd zo  d o tk li­
wie. R ęce  sztyw n ia ły  z m rozu  1

m usi rosn ąc, m usi się ro zw ija ć . 
O jco w ie  m iasta  pom yśle li o tym  i 
zostaw ili je j  „p rzes trzeń  ży cio w ą " 
D la tego  u lica  Ś w iętojańsk a, g łó ­
w na arteria  G dyni, zaczyna się 
polem , k oń czy  się polem  i p o le  ma 
w n ajb liższym  są sied ztw ie . U  w y ­
lotu  je j  p rzeczn ic  szum i pełnym i 
kłosam i rozk ołysan e zboże. Zboże

nos czerw ien ia ł, k iedy  zn a leź liśm y , ^Jemal rośn ie  na u licy , a u lice  są 
się w  kom orze, p rzezn aczon e j dla . p C} nG zbpżn,. O to m łod ość .

Policjant zastrzelił 
napastnika

w obronie własnego życia
D w a j posteru n k ow i z W itk o w i 

N ow ego  ppw. R ą d ziech ów  w esz li 
do m ieszkania  M arii Szędzik  w Or 
dow ej w  poszuk iw aniu  za ukry­
w a ją cy m  się je j  synem  W asylem .

Z n a jd u ją cy  się w  dom u dw aj 
iuni syn ow ie  S zędzik ow ej zaczęli 
strze la ć  do p osteru n k ow ych , ra ­
n iąc je d n e g o  z n ich  lekko w szy­
ję . P o lic ja n t  w obron ie  w łasn ej 
s trze lił z karabinu  słu żbow ego, 
k ładąc napastn ika tru pem  na 
m ie jscu .

D ru g i brat Szędzika rzu c ił się 
do u cieczk i i w czasie  pościg u  zo­
stał p ostrze lon y  i u jęty .

O W A D Y

m ięsa, gĄzie by łe  — 15 st. O szro ­
n ione ru ry  p rzew od ow e p o tę g o ­
w ały  to u czu cie .

PEN IA MINEK
G dynia ma sw oisty , n iespotyk a­

ny n iem al ch arakter. N ie  o p ro ­
m ienia  je j  g lo r ia  tra d y c ji, nie ma 
p a trye ja tu , nie szczy ci się żad n y­
mi pąranteląm i, w sa li ra d z ie c ­
k ie j nie sp o g lą d a ją  z p ortre tów  
groźn i i dum ni an ten aci. Ż y je  te­
ra źn ie js zo śc ią  i p rzysz łością . Jest 
m łoda, prężna, tętn i życiem . —  
W szystko, co je s t  #  n iej —  p o ­
w sta ło n iedaw n o. ż;-jr od n iedaw ­
na. G dyn ia ma m n ó-tw o  dzieci 
(n a jw ięk sza  ro zro d czo ść  w k ra ju j 
—  n ie spotyka się zato n iem al lu ­
dzi starych .

M IABTP n a  w y r o s t
P on iew aż je s t  m łodziu tka , w ięc

j ę t ę g i r ,
s t w p t c

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

ISo s t r o fy  p o isR o iti u  S s W m o
P ró b a  ataku  niem ieckiego

zjednoczyła Polaków w Rumuni
C zern iow ce , w lipcu .

K ie d y  A u stria  odziedziczy ła  
pod kon iec X V III  w ieku  B u k ow i­
nę po T u rc ji, b y ł to kra j zu bożo ­
ny przez złą gospodark ę turecka, 
słabo za ludniony , p o k ry ty  o g rom ­
n ym i lasam i, w  k tórych  ongiś p o ­
niósł k lęskę w ra ca jący  z w y p ra w y  
Jan O lbracht.

A ustria  rozpoczęła  po ob jęciu

mr

W śró d  lodów  pow odzi
P i n g w i n  -  przew odzi*1

Śmierć pasażera na gapę
ostrożnie z bezpłatnymi podróżami
Straszn y  w ypadek  w yd a rzy ł się I Z aalarm ow an i fu n k c jo n a r iu sze

B u k ow in y  m asow ą k olon iza cję  
kra ju , do k tórego  z jeżdżali p rzed ­
staw icie le  w sze lk ich  n arod ow ości. 
W ięc obok  sąsiadu ją cych  R usinów  
i P o la k ów , rów n ież N iem cy  z o d ­
leg ły ch  nieraz ok olic , bo aż znad 
Renu, O rm ianie, żydzi, starow ier- 
cy  rosy jscy , W ęgrzy  i t. p. Stąd 
sąsiadu jące  z sobą na B u k ow in ie  
osady polsk ie , zarów n o m azur­
skie, ja k  i góra lsk ie , w  sąsiedz­
tw ie  n iem ieck ich  lu b  w ęgiersk ich . 
Ba. zdarza się, że częśc jed n e j o - 
sady zam ieszkała jest przez P o ­
lak ów , druga  część przez N iem ­
ców .

redagow a n y  przez m e- 
księźy  na B u k ow in ie , 
w rażenie, że row ą ież  
pod  k om en dę Berlina.

jed n a k  i 
m ieck ich  
spraw ią  
przeszed ł 
Od p ew n eg o  czasu b ow iem  roi się 

I w  n im  od  n iep rzy tom n ych  ataków  
I na P olsk ę  i p o lsk ość na B u k ow i­

nie.
j W  obron ie  sp ra w y  polsk ie j i h o ­

n oru  P olsk i w ystąp ił przede 
w szystk im  jed yn y  organ  poLsk; w  
R um unii, d w u tyg od n ik  „K u rie r  
P o lsk i" . C ieszący  się w ie lk ą  p o ­
pu larn ością  organ  polsk i zdoła ł 
sku pić w  obron ie  sp raw y polsk ie j 
P o la k ów  i w ystąp ił do otw arte j

P rzez w iek  ca ły  ta m ieszanina ! w ałk i z h itleryzm em , przeszcze-

na lin ii k o le jo w e j L w ów  —  S ta ­
n isław ów . O to ja d ą cy  p ocią g iem  
pa sażerow ie  zauw ażyli, że z da­
chu  je d n e g o  z w a g o n ó w  cieknie 
krew .

P  K . P. zn aleźli na dachu pasa ­
żera na gapę n ie ja k iego  P lsn z - 
m ana ze L w ow a, k tóry  zosta ł za­
b ity  u derzyw szy  g łow ą  w sk lep ie ­
nie tunelu.

S tra jk oku pacyjn y górników
na konalni „Szczęście Luizy”

N a k opa ln i „S zczę śc ie  L u iz y "  w 
S zop ien ica ch  w yb u ch f w e w torek  
po połu dn iu  stra jk  robotn ik ów , do 
k tórego  p rzystą p iła  ca ła  za łoga  w 
liczb ie  152 górn ik ów  i robotn ik ów  
kopa ln ian ych .

13 osób  sp ośród  za łog i w ykonu  
je  k on ieczn e  roboty  przy  pom pach  
i w m aszyn ow n i, reszta  ok u pu je  
■warsztat p ra cy  nie p o d e jm u ją c  ża 
4 nych  robót.

P ow odem  p o d ję c ia  tak ra d y k a l­
nego środka, ja k  stra jk  ok u p a cy j­
ny, je s t  za leg łość  w w yp łacie  za­
robk ów  w o g ó ln e j kw ocie  7.000

ż ł., k tórych  m im o ob ie tn ic  ze s tro ­
ny zarządu  kopalni dotąd nie w y- ’ 
p ła con o . I

Na zebran iu  za łogow ym , na któ 1 
rym  p ostan ow ion o  p o d ją ć  s tra jk ,! 
rów n ocześn ie  u ch w a lon o  w ysłan ie  
d e le g a c ji do w o je w o d y  śląsk iego  
dr. G rażyń sk iego. D e le g a c ja  ta 
uda się do w o jew ód ztw a  w  środę 
przed  połudn iem . N a teren ie  k o ­
pa ln i pa n u je  zu pełn y  sp ok ó j.

Pamiętaj 1 Rowery A . BYKOW SKIE ■
GO. Leszno 26. tel. 11-95-54. SA 
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Dwóch Niemców przed sadem
za o&razę Narodu Pęlskifjgo

W oźn ica  i aw anturn ik  F ry d e ­
ryk G rabolu s z K atow ic  o d p o w ia ­
dał przed sądem  G rodzkim  w  K a­
tow ica ch  za zn iew ażen ie  fla g i 
p a ń stw o w e j. Z erw ał on pod czas 
T y god n ia  M orza w yw ieszoną 
przed resta u ra c ją  Śm ieji w K ato­
w ica ch  fla g ę  i połam ał na kaw ał­
ki drążki.

Jak w ykazał przew ód  sądow y, 
G rabolu sem  nie k ierow a ły  pob u d ­
ki n atu ry  p o lity czn e j, lecz ch cia ł 
on w ten sp osób  zem ścić  się nad 
w ła ścicie lem  re sta u ra c ji, do k tó ­

rego czu ł urazę, za to, że za bron ił 
mu w stępu  do lokalu.

P oza tym  G rabolu s w yg ra ża ł się 
je szcze  Ś m ie ji zabiciem . W  w y n i­
ku rozp ra w y  sąd skazał osk a rżo ­
nego na 2 m iesią ce  aresztu  bez 
zaw ieszen ia .

Za zn iew agę N arodu  P o lsk iego  
od p ow ia d a ł przed Sądem  G rodz­
kim w K a tow ica ch  B runon  A dam o 
szek f  K a tow ic  - Z aw odzia . P o d ­
czas sp rzeczk i w yra z ił się on w 
ob rą ź liw y  sp osób  o P ań stw ie  i Na 
rod zie  P olsk im . Z osta ł skazany na 
6 m iesięcy  w ięzien ia .

ludności ży ła  z sobą we w zg lę d ­
n ej zgodzie.

A le  ostatnio stosunki te u leg ły  
dużej zm ianie. P od  w p ły w e m  na­
cisku  z B erlin a  NfetRcy bukow iń­
scy poddani zostali systemowi 
gw ałtow pej Hitlera zacii, zw łasz­
cza ośrodk i m iejsk ie , skąd p ro p a ­
ganda h itlerow sk a  prom ien iu je  na 
p row in c ję .

P ierw sze  od da ły  się pod k om en ­
d ę  Berlina pism a n iem ieck ie  w 
R um unii, a (w śród n ich  jed yn y  
dzienn ik  n iem ieck i w  C zern iow - 
cach , „D eu tsch e  T agesp ost" . P is ­
m o to, czytan e zresztą do n ied aw ­
ną w  w ie lu  d om ach  polsk ich , roz­
poczęło  od rzadk iego  przesączania 
p ropagan dy  an typolsk ie j, co trw a ­
ło aż do w ybuchu  sp ra n y  gdań 
sk iej. Z  tą ch w ilą  dzienn ik  nie 
m ieck i przeszed ł ju ż  do ostrej 
w alk i z po lsk ością  i dziś stał się ' 
t w ie r d z ą  n i e m ie c k i e g o  k ie r u n k u  
a n t y p o l s k i e g o  n a  B u k o w in ie .  N ie ! 
m a p ra w ie  num eru , w którym  I 
„D eu tsch e  T agesp ost" nie w ystą- ' 
p iłb y  z jak im ś atakiem  na P olskę 
i P o la k ów . M a to ogrom n y  w p ły w  
na op in ię  przecię tn ego  czyteln ika , 
k tóry  odda lon y  od w ie lk ich  ośrod ­
k ó w  p o lity czn ych , p rzy jm u je  bez- ' 
k ry ty czn ie  to, co  m u gazeta p rzy ­
niesie.

Co jed n a k  dziw n ie jsze , to fakt, 
że za tą kam panią an typolską  o- 
pow ied zią ł się rów n ież  n iem ieck i 
k ler katolick i na B u k ow in ie . M ia­
n ow icie  w  „K a th o lisch e  V olk s- 
w a ch t"  tak d a lece  posunięta zo ­
stała an typolsk a  robota  n iem iec­
ka, że tygodn ik  ów , o fic ja ln y  or­
gan Kurii B isk u p ie j w  Jassach, 
przeznaczony d la  k a to lik ów  n ie ­
m ieck ich  w  R um unii, p row a d zon y

p ion ym  na grunt rum uński. W 
p ierw szym  rzędzie  P o la cy  b u k o ­
w iń scy  zaczęli m asow o oczyszczać 
sw e dom y z prasy  n iem ieck ie j i z 
n iem ieck ich  pu blik acji. W y rzu co ­
no zarów n o „D eu tsch e  T agesp ost" 
ja k  i „K a th o lisch e  V o lk sw a ch t“ . 
W  ślad za sw ym  organem  P o la cy  
rozp oczę li p rostow a ć w śród  N iem ­
ców  fałsze propagan dy  n iem iec­
kiej, zaczęli ich  u św iadam iać o 
stan ow isk u  P olsk i, o celach  p o li­
tyki po lsk ie j. W k rótce  okaza ło  się, 
że p rzy w ó d cy  N iem ców  b u k o w iń ­
sk ich  osiągnęli zgoła inny cel, a- 
niżeli się osiągnąć spodziew ali. 
P olacy  bow iem  skupili się pod 
w p ły w e m  p ow ta rza ją cy ch  się ata­
k ów  h itlerow sk ich , p ociągn ęli za 
sobą słabych , k tórzy  pod w p ły ­
w em  w iek ow e j w sp óln oty  z N iem ­
cam i zatracili w iele  z poczucia  
sw ej od rębn ości n a rod ow ej i w 
ten  sposób stw orzy li jeden  frant 
obronny przeciw w oju jącej nirm 
cjyznip

„K u rie r  P o lsk i"  ze w szystkich  
zakątk ów  Rum unii o trzy m u je  o- 
becn ie  dziesiątki listów , w k tó­
rych  P o la cy  w p rostych  słow ach  
w yraża ją  uznanie dla sw ej gazety, 
słow a podzięk ow an ia , za zd e cy d o ­
w an ą obron ę  spraw y p olsk ie j i za 
pob u d zen ie  p olsk iego  lu du  do 
czu jności.

Raz jeszcze okazało się, że spo­
k o jn y  lu d  polski, gdy  zostanie za­
czep ion y , um ie się bron ić  i p o tra ­
fi stanąć na straży zagrożon ej 
polsk ości. L u d  polsk i w  Rum unii 
n ie ugnie się pod n aporem  w o ju ­
ją ce j n iem czyzny, p rzeciw n ie , w y ­
tęży w szystk ie siły, abv oprzeć się 
zw ycięsk o  i tw ardo stać na straży 
polskości na bu k ow iń sk ich  k re­
sach.

Piękna urccz stiść religijna
Odpust rybacki w  S w a rze w ie
P rzy  o lb rzy m ie j ilości pą tn ik ów  

z. różn y ch  stron w ybrzeża  po lsk ie ­
go, a naw et G dańska, o d b y ł się w 
S w a rzew ie  nad zatoką P u ck ą  do- 
roe?n y  tra d y cy jn y  odpust zw any 
pow szech n ie  „rybackim**, gdyż w 
dniu  tym  m orzem  i lądem  p rzy b y ­
w ają grem ialn ie  ryb acy .

O dpust m iał charakter potężnej 
m an ifestacji złożen ia  h ołdu  i czei 
cu d ow n ej statule K ró lo w e j P o l­
sk iego M orzą, M atce B osk iej Sw a-

■ rzew sk ie j, zw an ej rów n ież O p ie­
kunką R y b a k ó w  i Ż eglarzy . R y b a ­
cy  w ystąp ili w  sw y ch  oryg in a ln ych  
strojach , a d z iew częta  w  p ięk n ych  
stro ja ch  reg ion a ln ych .

O dpust jaudził w ie lk ie  za intere­
sow anie rzesz letn ik ów . C u dow na 
statua M atki B oskiej S w ą rzew sk ię j 
przed  dw om a la ty  o fic ja ln ie  k o ­
ron ow an a  została na ^  P o l­
sk iego M orza.

Piorun za b it dw oje ludzi
H:@ robiąc krzywdy śpiącej obok dziewczynie

POZNAŃ, 19. 7. W czasie burzy, | zupełnie zwęglone, natomiast co ka 
Która przeciągnęła nad powiatem sza Kuśmierskich, która spała w tym sa 
motulskim ptoruil uderzył w dom 

ilnika Kuśnierskiego w D ąbrzy-f 
cn i poranił śmiertelnie

rob
cacn i poranił śmiertelnie pogrążo­
nych we śnie małżonków Kusmier- 
sjueh, Z*lotki Kuśmierskiego zostały

mym pokoju ocalała.
Charakterystycznym iewt, żc pio­

run nie wyrządził w m.eszkaniu ża­
dnej szkody.

Katastrofa sam ochodow a
pod Radiinem

Cztery osoby ciężko ranne
P od  R adiin em  na szosie M sza­

na —  R ybn ik  w yda rzy ła  się kata 
strofa  sam ąchodow a.

K u p iec  A n ton i D ziw ok i, prow a 
dząc sam ochód  usiłow ał w ym in ąć 
p rze jeżd ża ją cy  autobus, w padł na 
u z y d r o ż n e  drzew o, rozb ija ją c

w óz doszczętnie.
W następstw ie w ypa d k u  D ziw o 

ki oraz pasażerow ie  B rachm ański, 
żona je g o  oraz ks. K aczm a rczyk  
u legli bardzo ciężk im  obrażen iom  
i zostali p rzew iezien i dp szpjtąla 
S p ó łk i B rack ie j w  R ydu łtow aęłL


